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nieczny warunek celowo] pracy, to spostrze­
żenie. i uznanie Dopet i.onych w trakcie do­
chodzenia błędów; Bodaj nigdzie tak łatwo 
S'e one nie zakradają, jak w kryminaii ;tyce, 
aie z drurioj strony daje ona szerokie pole 
do wyrugowania pomyłek i naprawienia i.ii, 
c ile w porą są spostrzeżone i usun^tej Le 
zJa^iskiem tem miał do czynienia każdy pro­
wadzący dochodzenie. Ujawnienie spostrze­

żonej pomyłki nie zdziwi przełożonego, —
a przeciwnie usposobi przych/inis ao kryty­
cyzmu i orientowania sit; samodzielnego ta­
el acza. Z w* żyć należy, ile złego może przy­
czynić utajenie popełnionej pomyłki w sisdz- 
twie.

Ten wzgląd powmkin decydować o po­
skrom'eniu ambicji wia.nej, w i (Kią dobra 
sprawiedliwości

Ka z im ie r z  Sz c z e p a ń s k i.

SZKICE ARESZTÓW POLICYJNYCH W KRAKOWIE.
U samych stóp przecudownego Wawelu 

* prochami królów polskich i sławnych mę­
żów, mieści się na rogu ślicznej ulicy Kano­
nicznej „znane" £iuro policyjne „pod tele­
grafem", tu, gdzie przez z a K r a t o w a n e  okna 
widnieje smukła turnia Kurzej Stopki, „zlą- 
czonejtradycją z imieniem przeczystej królo­
wej Jadwigil

Ha trudno — życie skMds się z prze­
ciwieństw, a słońce jednakie rzucr blaski 
promienne na omszone mury Wawelu 
{ zszarzałe ściany „Telegrafu". Zresztą jestto 
pozostałość po okupantach — austijakach. 
Mamy nadzieję, że w niedalekiej przyszłości 
można będzie znaleźć bardziej odpowiednie 
miejsce na ulokowanie biura policyjnego aby 
jtgiełki ;m i hałasem, nieodłącznym w tego ro­
dzaju instytucjach nie mącić spokoju 1 po­
wagi Grobów królewskich w murąch Wawelu. 

*» *
Podwórze więzienne.

Wybrukowane „kociemi łbami", uśmie­
chnięte złośliwie, ©kratowane oknami, po­
nure, a w dnie chmurne potwornie szare. 
Ha dziedzińcu kręci s ią  kilka obdartusów 
z kubłami i miotłami — w bramie czuwa 
cerber dozorca, a na drążku na słupach sie­
dzi naDuszony indyk-sierota, jedyna wla-.ność 
i zaa sie cały majątek któręgoś z dozor­
ców, Indyk ten psfry, a dz|-wnie holerowo- 
czerwonym nosem, zbonowany z otoczeniem 
Z Ja się przypominać one lepsze czasy, kie­
dy alkohol był tani i wielu ko'orowo-nosych 
obywateli „gościło" pod telegrafem, gwoli 
otrzeźwienia i prewencyjnego wkraczania 
władzy przeciw zakłócaniu porządku, gasze­
nia latarni ulicznych, zamieniania szyidów 
lekarza z akuszerki) i t. p-, objawów nie- 
troskliwego humoru. Obecnie pijak, trzeźwie­
ją -y w areszcie to rzadkość, rarytas, a o ile 
sią znajdzie to nigdy z sfer inteligencji. Ma­
jątek wszak trzeba dziś mieć by sit, móc 
„urznać*

Minęły już te czasy, o których pisał 
K. Bartoszewicz, jak to obywatel krakowski, 
wracając do domu przez uiicę Bracką, wi­
dział
■jak wieża Ratuszowa tańczyła z Ma-jacką, 
■a w ślad za niemi poszły w skoczne lany. 
■poważne „Krysztofory" grube „Barany",

** *
Złodziejsko gwara.

J r k  b ę d z i e s z  w kwaczu ,  szpa- 
nuj .  d z i a k u j ę  Ci na l u f c i e  gryp- 
s a ‘ e y  , **} m oł co m a s z ulać“-—zna- 
czy to. g y “ędzi,>37 w QręSZCie, uważaj, po­
dam a na Pr2f* hodzie kartkę, byś wiedział 
jak się masz bronię Thk rozmawiają ze 
Sóól ciężsi p rer -iDcy, gg mniejsi praco­

wnicy na niwie kryminalistyki k a p u j ą  
k 1 a w e h a w e r n i k i w d o l i n a c h  ga- 
w r u k ó w ,  czyli patrzą jąici piękn pugila­
res mają w kieszeniach panowie. Rozmaici 
„goście" z pod telegmlu k n a j a j ą  do 
b o ś n i  i t r u s i a j ą  c z e k o l a d ę  ropo 
polsku znaczy, że idą ao szpitala i biorą 
wcierania rtęciowe. Ładna czekolada! Co 
prawda odnosi sie to częściej do oiń czyli 
dziewcząt publicznych zostających dotąd pod 
regestracją policji. Skoro już mowa o onych 
dziewicach, to nie podobna pominąć, że 
I w złodziejskiej gwarze Istnieją s u i g e- 
ne r i s  poezje, jak ów sławny w'e:3z:
1 „Knaje binia kola kwaczu"

„dzieńdobry ci mój buchaczu* 
„dzieńdobry cl mój kochany"
„Klawy chajlik pobuchanyl..

W  krakowskiej prasie („Djabał") spopu­
laryzował K. Bartosze wicz poniekąd gwarę 
złodziej ,ką — dużo tam jednak wyrazów 
nie tylko złodziejskich, lecz i podmiej­
skich, nieraz żartobiiwvęh, tu jednak 
w aresztach ma ta gwara poblask ponury. 
Jest w niej coś tak ohydnego i wstrętnego, 
że sie dusza wzdraga. (Jpoetyzowany w ka­
baretowych piosenkach ma j ch e r ,  in&e tu 
ma zupełme znaczeni® — tu on naprawdę 
ocieka krwią i krzywdą ludzką. Gwara Zło­
dziejska, ten skrofuliczny guz na ciele ludz­
kiej mowy, jest siłą wypadkową zregenero­
wanych, nie mających nic do stracenia, jed­
nostek, z społeczeństwem,

O prejrtantaęh.
Stanowczo inne typy niż przed światową, 

wojną, kiedy w owych błogosławionych cza­
sach. rzadko, jak szczupak w stewie, jawił 
się pod „Telagrafem". większy zbrodniarz, 
a resztę „gości" stanowili awanturnicy, pi­
jacy, pomniejsi doliniarze i t. d„ przeważnie 
z samego Krokowe i najbliższych okolic. 
Obecnie jest tam reprezentowana niestety 
cała zjednoczona Polsko z okazami pierwszo­
rzędnych włamywaczy, morderców, bandy­
tów i t. d. Coraz częściej pojawiaja się je­
dnostki wyrafinowane i zaopatrzone w pierw­
szorzędne narzędzia, Liczba, przestępstw 
wzrasta szalenie. 1 zbrodnia się zdemokra­
tyzowała. Demoralizacja wojenna przyczynia 
brną dalej bo apetyt przychodzi przy je­
dzeniu.

człowieczy ród
gdy czuje głód 1
nie widzi nie nad biesiadę.,,

jak to w swoim czasie „pisało" w Biesiadzie 
literackiej. Ludzie chcą jeść, więc kradną 
a zasmakowawszy raz w łatwym zarobku, 
brną dalej, bo l ’a pe t i t  v i e n t e n m a n -  
gaant.

p°znań, 6 stycznik.
POLICJA vr POZNANIU.

(Korespondent własny „Gaz. ©1. P.**),

Upływa rok od chwili, gdy on der 
Knesebeck, prezydent policji w Poznaniu 
wraz z 300-stn funkojonarjusznmi swymi zo­
stał usunięty od wladty bezpowrotnie. Po 
wybuchu rewolucji w Niemczech, ta* -e 
v Poznaniu, Rada żołnierzy i robotników ao- , 
dała Knesebeckowi dwóch urzędników: po­
lana dra W. Celichow kieqo i niemca Steuer- 
nagla. Ostatni ustąpił po krótkim cznsie> 
gdyż brał udział w nieczystych transakcjach: 
po nim mianowano porucznika Rlankertza, 
oi cyhakatysłe, który wywoati rozruchy zbroj­
ne w czasie pobytu Padąrewskiaąjc. Rozru­
chy te zakończyły clę p» 1H-ci* dniowej 
walce wyDędzenfem prursetwa z miasta 
j twierdzy poznaństciej, * prowokator Błan- 
kertz, został aresztowany, zginął aa «d kuli 
polskiej w chwil!, gdy chciał się salwawać 
ucieczka. Dr. Cehch«v*ski został vii«}ii*vany

z personelem biurewem i śledczyrr. Tam 
musiał kierownik cbezhaweć poiatówzezyn 
nościami przy boku urzędników ntem:eck:ch 
u uczynk to w bardzo prosty sposób, doda 
jąc każdemu niemcowi dwócn pomocników, 
z których więcej nadający się, zdolniejszy, 
Przejąi z czasem funkcje swego nauczyciela, 
Z 300 r.iemców pozostało obecnie w urzę­
dzie po;i:yjnyrn Poznania za.edwie 6, a reszta 
zus zamierza porzucić służb? od kwietnia

Di-urernentem oddziału i-go iest prawnik 
■Ętr. Pićam Loga, ił-go prawnik Karol Janusz 
(śledczy) 11! i !V-go komisarz Kubiak, biura 
prezydialnego Wiady s' a w Nowak (naczelny 
sekretarz), inspekcji i egzekutywy Józef Tu- 
chelski. W ciągu roku ubiegłego zarejestro­
wano przeszło 100.000 spraw w czterech de- 
tematach, me licząc spraw mieszkaniowego 
biura zgłoszeń (.^erownik p. Czaja), które 
m'ałc straszną robc-tę z uporządkowanien 
kartoteki po niemcach i spoNzczer.ia pisowni 
nazwisk ita- Obscni/s pracuje \ r Poznaniu 
450 ludzi, z Których Drzeizw 300 przsjdzia 
na etat; Reszta pracować będzie ja*o siia 
pomocnicza.

Morderstw, samobójstw, zabójstw była 
w ciągu toku tylko, znikoma liczb®, nato- 
miest zarejestrowane od 15.1X— 15.XU. a wfęd 

.w ciągu jednego ćwierćrocza p/zeszło 1700 
kradzieży (kilkaset z włamaniem). Nie mamy, 
niestety, zupełnie dokładnej statystyki od­
nośnie emigracji niemców z Poznania, ale 
nie bardzo się pomylimy twierdząc, że prze 
szro 20,000 osób wyjecnało z Poznania prze­
szło zaś 30.000 polaków przy'było, tak, ii 
Poznań liczy obecnie około IŚO.OOO miesz­
kańców.

W sprawie stopniowego połączenia się 
z_ policją pozostałych dzielnic odbędą się 
niebawem konfeiencje w departamencie 
śoraw wewnętrznych. Miejmy nadzieję, że 
zapadną uchwały koizystnt d’a jaknajpręd- 
szego zlania się w jedną, aobrze zorganizo­
waną, jednolicie mundurowaną 1 wyszkoloną 
całość. - , WASZ.

nie marszałkiem sejmu), a organizator „Stra­
ży Ludowej", Rzepecki Karol, powołany zo­
stał na kierownika policji, którym jest jesz­
cze obecnie.

Nowy Kierownik skompletował orzede- 
wszystkiem oddział policji umundurowaną]
0 sil® 18C ludzi; Oddział ten uzbrojony by! 
w karabiny, rewolwery i palaszę a rekruta* 
wał się przeweżnla z żywloiu rzemieślniczego, 
siinf- reprezentowanego w „Sokole" po­
znańskim:

Dziś liczy policja umundurowana: 1 in­
spektora, 10 komisarzy, 20 nadwachmlstrzew 

, i 280 wachmistrzów a pracuje po odbytych 
dwóch fachowych kumach dość sprawnie
1 umiejętnie, ł*K, \% jest nadzieja, że. pomi­
nąwszy żywioł przejściowy, sprpśta trudnemu 
swemu wdaniu.

Niemcy, którzy, pobrawszy w grudniu 
1916 r, płacę do 1 lipcą z. r„ pracować mu­
sieli w ufcraniu cywilnem, zniknęli stopniowo 
z ulic miasta, a dnia 1 l!pca opuściło służbę 
?yezalt»w? 140 urzędników niemieckich uda­
jąc ,-aJ* na jcackiód. Nie tak łatwo poszło

KRONIKA KRAJOWA.
POBYT KOMENDANTA GL. POL. PA-^TWÓ

. P. HENSZLA W  LODZI. -
Podczas swej bytności w Lodzi Komen­

dant główny policji państwowej, p. Henszel, 
przeprowadził wizytację urzędów i oddziałów 
policji, znajdujących się w Lodzi, miano wicie: 
komendy okręgowej, komendy na m, Lódź, 
komendy na po w. łódzki, urzędu śłeaczego 
przy komendzie na okr łódzki i oddziału kon­
nego — rezultat przeglądu wypad’ dodatnio, 
zw* iszczą dobrze przedstawiał sję dość liczny 
(około 100 ludzi) oddział konny.

Po przeglądzie komendant główny prze­
mawiał ao zerwanych funkcjonarjusuów policji, 
W  mowie swej dziekowr za owoce pracy. 
Owoce te jednak winny być bodźcem do 
jeszcze bardziej wytężonej pracy nad sobą 
l podwładnymi, gdyż oprócc odpowiedzialno­
ści, ciążącej na policji, tej armjt, broniącej 
ładu wewnętrznego na drodze pokoju stoi 
wiele innych zadań. Musi emu przedewszyst-- 
kiem wymazać z pamięci naszego społeczeń­
stwa piętno, które przyzwyczaiło się widzieć 
na mundurze policjanta, co stanowi smutną 
pozostałość długoletniej nięwoli. Musimy prze* 
i imać te pojęcia, zaskarbiając sob1® uczciwo­
ścią, sumiennością i znatomością słuźuy po- 
wsuechay szacunek i zaufanie. Jedaością, 
prarą | silną wolą zdoła policja osiągać ten 
cel. Okrzykfem na cześć Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego, który Jest dla wszy­
stkich przykładem mesKiwgo hartu j niezłorn* 
noścl w walce o szczytny ideał ojczyzny, ko­
mendant Henszel zakończył swe przetnó-
ydenie.

SZKOl A PCLICvJNA PRZY KOMENDZIE 
= OKRĘGOWEJ w ŁODZI

Dnia 20 grudnia ud. r. ukończony został 
trzymiesięczny kurs szkoły posterunkowych 
przy łódzkiej komendzie okręgowej poi. pań. 

-Podczas egzaminu obecnym był komendant 
główny policji p. Henszel 1 kierownik wyatiału 
fil-go inspektor wyszkolenia p. Wrób.uwski. 
Egzamin, dzięki riestrudzonej p_acy wykła­

dowców, a zwłaszcza sędziego p. Diksiajna, 
encrgji komendanta szkoły p Chrzana, l do­
brej woli i pracy ze strony uczniów, wypadł 
doskonale. Pan komendant Henszel wyraził 
z togo powodu swoje zadowolenie, zac .ęca- 
jąc absolwentów do dalszej pracy dla dobrą 
kraju.

Ctertępnego daą odbyło aj* urpoyste


